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FRAF0ISZ1K SĘDIOKI. — 1 ale będę I Dla takiob dnrr.'ów jak pan nie*
ma lata! Jest tylko jasień i zima! zawoła a zwultiw-

W lT W l Jl f ł 7  W i f l S n i ł  nie. Alboś to pan — oooała się płonąc cela na twa'W y W l c t U  L  ! V Y 1U SU 4. a y  mialo gruby(jh w*rstw modnego dziś pudru *
Zastałem ją wczesnym rankiem w zacisznym ka- szminki, zdobył sobie ohoćby jedno wyb'ti* s‘*3o« ko?

sznbsklm gajo, otoozonym eokół sędziwem! sosnam'1, Nabył bodaj mająteozak skromny, jade& l0"! 1 11 ed
powainemi dębami, wyamokłeml jodłami 1 daiewiczeral wejenną hipoteką, założył i8*!*10 &*Ł*> 7r° n!i 111
brzozami nslłająoemi nakryć swe białe łydki i ciem- na spekulacji i zaciągnął choćby hipotekę w maikaoh,
nawa kolanka dłogieml na dół świsającemi gałązkami, aby ją oddać dziaiaj w setnej części grosza ? N c pan
na których rozwijały się phrwiię pąrik! z‘slasych nie zrobiłI Polska powstałe, a ty czj;> 3»*f ne n‘*i
iiśei. wzbogaoił, zdobył sławę, zaszczyty, ordery t
1S Pnezak białych anemon 1 niebieskich przylaszczek — Nic z tego! Kiedy ta bjłam przed wskrzeszs-
oraz rzadkich słoneoinyoh stokrotek stanowiły jej we nitm Polski, wzdychałeś za wrosaą dla  ̂niski, jestem
zgłowie, U stóp jej jak pokorny słaga stał ze schyl) dziś, wzdychasz za p/awośoią i uazciwoś rą, zamiast
ną dzwonkowatą głową głaćysztk czyli śniegała. Sreb biedź drogą okólną, którą biegnie tylu aferzystów i
rzysty strnmik szoptsm, aby a'e zbudzić toj cudnej warchołów, przepraszam, polityków geszefciarzy do 
królewny, unosił tajemnicze wieści ka lustrzanym fa szczytu bogaotwa, sławy i doatoliństw. 
lom pobliskiego jezl:ra, modląc się zsrazsm z cicha o — Przepraszam zasady, przekonania!...
jsj zdrowy zon. — O, włsśnistooią gubi. Tamci łoh nie mają i

Wietrzyk lekki pochylając lekko konary drzew, dlatego rozgrabuja skarby i honory, a ludzie podobni
aby mógł lepiej widzieć, szeptem pytał: do pana 1. Eh co tam gadać !.. Dla baranów, gwa

— Kto to taki? odwiedział mu dżwięrziym ronłów i tego rodzaju stworzeń nioma wiosny!
głosem kos i oały chór ptaków leśnych : — A.ltż.. . .

— Niema, niema, mcma ! Powiadam, że niema, i na 
Wiosna. tern basta 1 — wołała zaperzona tonem despotycznym.

A kiedy nie chciał mimo to wiarsyć za względu — przspraszam — odrzekłam z wrodzoną prze-
na to, że to jeszcze wcześnie, kukułka usaiowiwary korą, z którą śmiem oponować nawet wobec kobiet
się fna drzewie tui nal głową Wiosny zawołała (M0Zegó!nia pięknych, gd ż pięknie im wtedy z poło-
głośco i nącemi z gniewu policzkami). Mają swoją wioaoę lasy

— Kuku! O) osnaozało, te cz&s, aby wiosna przt- łąki, pola, koty i różne inna drapieżne zwierzęta, ale
rwała sen nocny i wstała. też potalne barany a nawet gąiki na pastwisku i ga-

Uczyniła to tei istotnie leniwie przecierając zar- wrony, 
pane oczy i przeciągając ospale swa^wlctiie artystycz — Prawda, ale tylko na to, aby później itaó alę
nie wykończone członki: • łupem drapieżców.

Postanowiłem przypatrzeć się jej z bliska. — *Ws*y8tkfch nas pochłonie wieosns zim* śmierci i
Trzeba przyauać, że była wcale wdzięczna. Strój P*°* wdzięczno i miłe panowanie się skończy, 

wprawdzie jeszcze skromny ze względu na wazesną — Prawda, rzekła z westchnieniem wiosna,
porę i opieszałość prząsnlozek wiosennych, zgadzał się _  Tam więc#j spi, „ my ^korzystać chwilę, bym

b.‘  ",to tr«.i°U  “  “ “  E<l
shimrai, włosy a la garcon (a jakże!), bo moża je — Dla którago pisma ten wywiad panu po­
szczą nie odrośnięt*. Uśmiechała alę mile sama do trzebny.
siebie (jak każda kobieta!) i rzuciła na mnie spojrzą- — Dła „Fal \  pani je zna ?
nie pełne lekceważenia, dumy, ale zarazem też cieką — Znam, bardzo romantyczna naaw*. Al* to
wości i powabu. dziś niemodne 1 Shimmi, fokstrot, garcon, geszeft,.

— Pan sebie życzy ? zaoytała stereotypowo pt- szwindel, łacówki, wolna miłość! To brzmi ponętniej
przez różowe ustec zka uezminkowene karminowo. ponętniej. To dziś lubi świat I kobiety.

Obciąłem powitać Wassą Królewską Mość na — Fele jednak kryją w Bobie tyle bramoiczośoi,
pomorskiej ziemi i poprosić o wywiad. głębi, sentymentalności i powabu dla dasąr z rhssoza

_  T.k obcKowo I t.k  .o u fo l .  przad r.pp , to k»bl*M'- “ ' “ “ I l*k °ablMkl 1 oa*lo" ',  '*"• 
zelotą ? — 0° Ł«(go to zgoda. Możemy zitam mówić

Przoproosam kord,o ! Ohol.lom obl.dz lo.yoh r .  w  •■ką wi«° ‘ M  » 1*4 P'**”1* mnU P*" “ ldlić ? 
porterów, a wiersz który układam od początku mego — Jak się pani czuje ?
życia na twe przywitanie, zdołałam sklecić jedynie do — I owszem. Trapi mnie wprawdzie katar, któ
zwrotki: „O nigdy, nigdy nie byłaś mi wiosną!* — rego mnie nabawił waBZ obłodny wiatr morski.
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— Ni® dziw, w tym stroją...
— J*kła się było ubrać iuaozej ? Przędzalnie wic- 

Benne prsooją zbyt powoi!. J»st wprawdde troszkę 
aiolaoi łąk, sio zreutą trzeba się 'd>3tóscw8Ć do *ro 
dy. A. wy tu da Pomorzu oywiliiujezio ai®. Ob ! Za 
stroju narodowego to jaż ail a i pieluchy nis znaj' 
dziess, szminkę j polar, to shy&a tat wagoasm! I wam 
dowozić będą. Kobiety ło DRwet na mnie nie cztksły 
aby oddać swe głowy pod nożyce jak owce; * ciał 
kobiecych sr-me jeno tyki i deski, Widzi pan, modro- 
walam się nawet (puszkiem kwiatów) i umalowałem, 
włosy wymoczyłam rutnniatiem, choć to wstrętna.

— N&bz* niewiasty cywilizują głównie łydki, która 
nawet zimą świecą nagością, stopy za to obwijają w 
worki jak ohłopi za czasów barbirzjńskicb.

— Otóż wł&śaia nie jestem niewrażliwą na zimno 
i... kicham =

— Tak, tak. Trochę togo kalaro nawet za duto. 
Nie meżna nawet podczas obchodów narodowyah urzą 
dzió fcywsj wystawy strojów i nagich plecy kobiecych, 
bo lada chwili deszcz Ianąó może, a nawet pioruny 
wlsżą do domów. Ais wraosjmy do rzeozy.

— Tak s ieszmy się, bo czas, abym zabrała się 
do mych obowiąztów wiosennych.

— Aścka wstaia tego roku tak woztśnia?
— Musia?am Spałam lak niespcikojnia. Ten ciągły 

wrzask za bratorstwem narodów i równocieśnie pod­
ziemna zbrojenia przerywają mi sen. A zresztą mu 
szę wam przygotować letniska. Wobeo tsgo, te rządy 
wasza odgradzają was chińskim rourem od zsgranicy, 
niechże wasi letnicy znajdują choćby zieloną trawkę, 
którą zadeptać będą mogli, zapłacą za to dwukrotnie 
tjle, ileby tfSztował wyjazd na zachód, tak poty tocz­
ny dla w;ed.y i kiltury narodu.

— Po co nam kultura? Po cc my się mamy 
upodobniać do ludów zachodu ? Jjstaśmy szczerymi 
d8tnrkre.tami, kochamy nasz kraj i wolimy aię upodo­
bniać do naszych ozAorcm-tayeta blitoyoh, z którymi 
niejednemu letnikowi t*aisrę dzielić wypadnie., natu­
ralnie za wyseką, bardzo wjs ką opłatą.

— O tak, teka d*niokr»aja kosztuje — kosztuje 
duto., ozaaein nawet utratą „wiosny..."

— A dato tsgo roku będziemy mieli letników ?
— Prsjsłowicwą „wędrófię ludów*, to znaczy, 

luiai wybranych, którzy są męczennikami.
— Męczennikami.. i ?
— O tak, męczennikami tuszy i ciężaru cjalesnego, 

zł:wionego w różnych bagaiaoh krajowych... Fale wa 
aze bałtyckie zbledną od pudru i innych przemiłych za­
pachów. Pan jeszcze sobie czegoś życzy ?

— Obciąłem się zapytać o program
— Hi... hi., hi... pregram w dzisiejszy a  ctssis ? 

W okresie nośtigu za bezmyślnością ? Ozy pan nie 
widzi, ts  się tyoh obala, którzy mają programy ? Sło­
wa, mój panie,' frazesy są milsze. Otói moje ekspose: 
Sidzoia sobie kartofla, kltćjie poematy Uryozoeo wio­
śnie, o braterstwie, urządzajoie sobie sielanki z atrak­
cjami komunistyoznemi, nie zapominajoie płaoió podat 
ków, mnóżcie się i napełniejsie... platę. Zegnam !

W tej chwili gęsta wioitnna rosa aabrałą sie do 
urządzenia pcrsnnsj kąpieli wdzięcznej królewnie Wio­
śnie okrywając ją dżdżystym welonem. Ukłoniłem się 
głęboko i odszedłem.

Petrarka
6 go kwietnia b. r. minęło 600 lat, gdy wielki 
mistrz poezji — pod wpływem Laury, począł 
tworzyć wiersze nie mających sobie równych.

GŁOWA
ŚWIĘTEJ BARBARY.
POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 

NAPISAŁ X. KUJOT.
2. Niewolnik.
(Oiąg dalszy).

Postrzsgłzzy to Tomlsława, nalała trochę kaszy 
do miseozki glinianej i podała łytką drewnianą ohv 
remu. Ten przemawiał do niej stukaląa niby czegoś, 
ale w języku nierozumiałym dla niewiasty. Leoz cze­
go! nie domyśli się miłosierne serce 1 Wskazała na 
toirbę zawisszoną u śoiany, a słaby jeszcze rozbitek 
wzniósł do niej ręce i począł się serdecznie modlić, 
wlepiwszy wzrok w prżedmiot lyle mu drogi. Następ 
nie zjadł trochę i wskazał na szronie, prosząc niby 
ozegoś. Tomlsława dotknęła aię czoła jego i przekc- 
nała się, że gorąozka je zupełnie rozpaliła. Soiśnęła 
więa chustką głowę choregc, za co wyraz dziękczynny 
dostał się dobrej kobiecie.

Włócz poszedł we wieś, by mieć udział w podziale 
zwiezionego już połowu i pod wieczór wrócił z wielkim 
ciężarem eprzętów żelaznych i drogich materyi w suk 
niaoh I oałyoh sztukach.

Na drugi dzień przebudziwszy się, przystąpił Włócz 
do posłania naszego rozbitka i ostrym głosem zawo 
łsł: — Wstań! — Biedny, widocznie pomięszanył 
przyjemnym głosem począł ooś mówić, jakby dziękowa 
gospodarzowi za ooalenie, bo 1 ręce Jego ścitkał ser­
decznie, choć jeszcze słabiuchuo. Ale Włócz nie zmie­
szał się. Wskazał na leżące na ziami ubranie stare 1 
i kazał mu aię odziać. Przeczuwając widocznie coś 
złego, uiłuohal rozbitek i wnet kiękaąi na gołaj ziem, 
do serdecznej modlitwy. Tymczasem weszła Tomlsła, 
wa i nanleaiwszy ogień, z którego się po całej izbie 
dymiło, bo zamiast komina była nad tiem tylko spora 
dziura w dachu, zgotowzła skromny poaiłsk. I ksiądz 
zjadł, bo widocznie był głodny. Następnie kazał mu



Włoe* pójść za aobą i zaprowadził go do owej komory 
nieswaźająo na powolny krok chorego. Z jednej strony 
była w śolanie okiennica, którą Włooz prędko otworzył 
by wpuśoić światła dziennego. Na przeciwległej stro 
nie stało jakieś rusztowanie, biednemu robitkowi wcale 
nieznane.

Włooz przystąpił do owego rusztowania i nabraw­
szy opałką z miecha trochę ziarna, wysypał do wiel­
kiego lejka na wierz.hu przymocowanego. Następnie 
jął za rękojeść zupełnie nową i począł ją obracać kcło 
rusztowania, które Jakby nabrało tycia, bo kamień 
wierzchni pooząt się obruoać na spodnim, który oięiko 
zaohrupotał a moone stopy dźwigające cały przyrząd at 
się zatrzęsły. Były to lar aa, na których praojcowie nasi 
maili zbote, nietylko na ospę dla bydła, ale tai na 
mąkę dla slabie. Wne; za garścią trooin od kamień*, 
które Wtocz ostrożnie odgarnął, zaczęło się u spadu 
do worki sypać plewsze mlew . Teraz Włooz ustąpił 
od tam ł wskazał księdzu, by się wziął do prany. 
Biedny, blady na widok przyszłości, która go czekała, 
drtąoą rękę przyłożył do prętu i z natężeniem popchnął 
go przed sobą.

— Debrze, dobrze, — powie iział Włooz * cł»- 
ludzkim uśmiechem na ustaob, --- nauoays? eię wnet, 
a małe odejmiesz ciężkiej pracy; ale t«byś nie myślał 
o noieozce, trzeba cię przywiązać. — I wyjął z zapa 
auoby łaócuob, którym objął ręce biednego u Sianów i 
przywiązał do owego prętu, a przy obu szypłaoh uwis 
sił kłódkę. Nieezazęśliwy rozbitet, widząc się teraz na 
prawdę niewolnikiem, potoczył błagającym wzrokiem 
po nlelitośoiwym oiemiężyclelu i spoina! modląc się w 
górę, gdzie mieszka Ojciec liczący każda westchniecie 
opuszczonych przez ludzi.

Ledwie Włooz opuloił komorę, aż drzwi eię odaaa 
knęły, a mały Dargosiaw po olcho się wsunął. W 
lltościwem jego oku zabłysła serdeczna łza, gdy spoj­
rzał na wątłego rozbitka, mocującego się z oiężkiemi 
żarnami. Jakoż prędko stanął przy księdzu, i jak 
dziecko, pogłaskał go jedną ręką po drtą em de-o, a 
drugą podawał mu kawałek Dodpłoroyka — Matka 
dopiero go upiekła, mówił, pati", jeszcze ciepły, zjedz 
mnie eię już niecbce. —

Kto kiedy doznał wielkiego cierpienia i uczuł się 
opuszczonym przez wszystkich, ten pojmie radość bied­
nego księdza na widok tak szczerego wsrólozucia. 
Fotrząsł głową na dar, ale twarz jego psdzlękowtła 
sowicie malcowi za sprawioną ulgę.

— Jak oi na imię pytał się dalej ohłspczyna. Je 
jestem NargORław. — Ksiądz pojął zapytanie I wska* 
Bująo’na siebie powiedział piętro.

— Ach, toś ty Pietruś i — I malec powtarzał to 
Imię, głasscząc niewolnika. Ten, jakby natchniony 
jakąś myślą, apojrztł błagająco na dziecko i patrząc 
pod strop, złotył ręce jakby do modlitwy, a nautępnie 
rzucił okiem w stronę izby, z której Dargosiaw do 
plero przyszedł Ohłonczyna klasnął w dłonie i zawo 
lał t — juk wiem, chcesz swej torby, i wybiegł do 
izby, a za moment wrćoił z matką, niosąrą drogi skarb 
rozbitka. Wnet Tomisława upatrzyła miejece dogodne 
1 zawiesiła torbę na drewnianym gwoździu zatkniętym 
w ścianie. Ksiądz spojrzał na nią z podziękowaniem 
i wymówił kilka słów, którybb treści łatwo się domyś 
Hć mogła.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Urywki z dziejów pomorskich.
Pomorzanie i Wikingowie.

Na Bałtyku nie byli Pomorzanie jadnak sami, to 
trzeba się było dzielić panowaniem z sąsiadami z dru­
giej strony morza, ze Skandy nawo# roi, a nieraz im 
ulcdz | podlegać ioh wiedzy. Ozęśó Skandynawców 
zajęła gromadę pięknych wyep na północny wschód od 
Rujany, a nawet przeniosła się na ląd stały, na pół­
wysep Jutlandzkim zatny, sterczący w morze daleko 
na północ, a odddolająoy morze Bałty kia od Niemiec­
kiego. Byli to Dunowie, zwani także potem z łacińs­
ka Damami, przodkowie dzisiejszych Duńczyków. Są 
siadowali z Pomorzanami, dopóki ich nta rozdzieliły 
dwie marchie niemieckie t Szfezwick* i Billuogów. 
Znali się dobrze od prastarych czasów i wiedzieli, 
czego Bię nawzajem od siebie spodd8waó. Po 
morzanie też ohętnia zajmow.il się kolarstwem i pró­
bowali nieraz odebrać Normanom bogato łupy, więzło* 
ne z południowych krain. Ostute jinis jednak Dnnowle 
byli górą, po ich stronie była przewag?.. J%k Nor­
manowie przy ujśoiu Sakwaay i Lipiery re  Praucyi, 
tsk tai pobratymcy ich Dantwie mieli przy ujściu 
Odry swą staoyę wojenną i to zaaczaiejszą, która 
urosła już na sporą osadę i miała ludność >t'łą, nie 
zmień ającą się tylko urtawfcinle załogę. Osad? nazy­
wała się po dańsku Jorons, po słowiańska Woliaia. 
Założona była w miejscu bardio sprytnie obraaem, bo 
na morze niemożna się było wydostsć inaczej, ssaw  
ri» w górę rzeki ule było też innej drog‘, fair. koto ioh 
grodu. Zar»z zaś za ujściem Odry są dwie wyspy 
(U«dom i Wolinie) bardio slebła bliskie, a tak poło­
żone, ża zamykają niemal edkiem dostęp do morza, 
ponieważ pomiędzy niemi a ujściem Odry tworzy się 
wygodna, obszerna i bezpieczna r.htaki, Z zatoki 
mężna 3ię na marze dostjć tylio wąskisooi eseśninami 
a nad ni&m! panowała id  wschodu petęża Woliaia, 
od zachodu mniejszy grćdsk Wolgasi.

Odkąd te grody powstały, ife mcgli jut 
Pomorzanie uważać się za wyłącznych patów swego 
wvbrzeż* ; w samym środku kraju, cłówoą drogę epa 
aów*li Drnawie. Wolinl*£ur:ąHoaą był a zoptłci? po 
wojskowemu. Opowiadają kraosfcarzs. że niebyłe Łam 
całki*ro kobiet, a nikomu n'* było *o!no wyd&l‘ć się 
z grodu na dłużej, jak na t-zy dni. Ta pewna. ż« 
kossrze z Wotinl cdznactaii się ssczagóltsm zuchwal 
stwem i nadzwyczajną pngardą śmiarcl, właściwą lu 
dziorn ni# krępującym się związkami rodzlcacmi. W 
BieśĆast lat później spotkamy eię % cuńtś podcinam, 
jak Wolinia i Wolgaet, w zupełnie Innej stront# Słc- 
wiańszezyny, na porohami Dniepru; 'można więc wie­
rzyć podaniom kronikarzy a urządzeniach w Wc.inii. 
Pomorzan e pogodzili się z tym układem rzeczy ; za 
czasów Mieszka nie wojowali już z Donami, a może i 
długo przedtem już żyli a nimi w pokoju. N;e 2den 
Pomorczyk aam przystał do duńskich „wlih.ró*“ t  j. 
korsarzy. Saandynswozyoy wywarli aogóie zen zny 
wpływ na Pomorza. Z całej Słowiańszczyzny tu były 
najsurowsze obyczaje; tylko tu składano bogom krwa­
wa ofiary s ludzi, z Jeńców wojenayoh

Pomorzanie ciągle obcowali z Donami; chociaż na 
lądzie oddzielały Ich niemieckie marchie, nie usta 
ło ważniejsza sąsiedztwo us morzu; żeglując spotykali 
się nieustannie, codziennie. Niemcy ma znali zaś 
wówczas j«Bzoze całkiem żeglugi. Na morzu Niemca 
nie było.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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M l - f r a n M l  M  PomorsWesc-
Halin* śliczna panienka, 
śliraea jak róża w ogrodzie, 
siedzi w altanie, płacze i wzdycha,
0 Bota, mój Boża !

Halinka roztwórz firanki
1 zobacz, która godzina 
księżyc za chmary się okrywa, 
a mego kochanka niema.

Może $n jest na zabawie, 
lub leż u innej dzlewozyny 
a tu siedzę samotna, 
spędzam te smutne godziny.

Drogi Janko chodź do mnie, 
ja cię do serca przytulę, 
choć ty odamnie rak stronisz, 
a ja cię kocham tak czuls.

Straciłam ojoa i matkę 
straciłam wszystko, ec miałem, 
a to jedynie dla tego, 
że-cię tak szczerze kochałam.

(Podała Walsrja Waidoubówna Ozami* pow. Chojnicki)
(Dopisek redakcji: Powyższa piosenka jest nie 

zawodnie nowszym utworem lądowym, o Ile również 
nie jest tłumaczona z obcego języka.)

O babuleńce.
Miała babuleńka siedem córek razem.
A ta pierwsza Tadora, ta druga Sydcr*,
A ta trzecia Juijana, a ta czwarta

[Marjanna,
A ta piąta Katarzyna, a ta szósta

[Augstyna,
A ts siódma Kry satyna ?

Prsyjeobało do niej skdem zięoów razem ?

A tan pierwszy to Iwan, a ten drugi to
[Diwan,

A ten trzeci Bareła, a ten czwarty
[Ageta,

A ten piąty io Utri, a tan szósty to
[Mc tri.

A ten Biódmy Mac czeta.

Jak się chceli żenió, to każdy ze swoją.

To Iwan z Tedt-rą, To Diwan z Sydorą, 
Bareła z Jaljaną, Ageta »  Marjanoą,
Te Utri z Katarzyną, te Mutri

(z Augustiną,
A Manozeta z Krysztyną.

(Podał Walerjan Kreplewski z Chojnic.)

Dop. Piosenka to pochodzenia pomorskiego nie­
zawodnie nie jest.

Teksty kaszubskie.
F. Sędzicki.

Jak io  Frant fednygo oferntnygo kró la  
rom m u n an eceł.

(Ciąg dalszy.)
Naród dręczę, swoich dworzan katuję nls- 

Bzczesny na kraj sprowódiąra, bo mol dworzanie za 
poniewierkę z mojej stronę sę mszczą, lud przeciwko 
mnie podburzają i wrogów eprowodzają na kraj. Jo 
wiem, że jo oały kraj w nieszczęsny sprowodząm na 
i go jak i siebie i moją rodzoną zgubię. Jeno jo nie 
wiem rade. —

I po tych słowach król zaczął płakać.
Poznoł tede Frant, że nen król tael zły w gruóoe 

nie ja i zapytoł 6$:
— A o jaką radę cy chodzy?
A na to król.
— O to, żaba mnie ehto na jasnym przykładze 

wetłomaozeł, że jo nim prawa gardiea ł poniewierko 
tych, co Bą odemnie podlejszy i niższy.

— To nie je trudno — odpowiedzol Frant.
— Człowieku! J— odparł na to król, — Te to 

tak mówisz. Ale jo widzę, że .te jes jeno prosty ozło 
wiek, a już wiele mądrych i uczonych głów spadło z 
kadłuba za to, że się podjęii mnie to wetłomaczyó, a 
nie umieli. Tede le tak sę twą mądrością nie szastaj 
Bo żeli te mnie przekonosz, tede oebie ozeko wielgo 
nagroda, ale żeli nie, to kara cebie spotko c wiele 
węksro, aniżeli tych innych, oo już przed tobą taoicb 
mądrali udowell.

(Ciąg dalszy nastąpi.

Zagadki ludowe.
I.

Białe jak śnieg, zielone jak trawa, czerwone
jak rak. (‘•OTTAt)

(Podała Salemem* Maroinkówna z Chojnic.)
* * *

II.
Stoi w ogrodzie na jednej nodze i mogę przysiądz, 

te w niw jest tysiąc. (nąAęąeff)
Podała Gertruda Homówca z Chojnic.

# * V

III.
Co to ze zwierzę, co ma cztery rogi 1 pizrze?

(*«oAz»fa)
Nadesłała Marta Bantohówna z Chojnic.

* * *

IV.
Komora pełna, obfita, niema drzwi musi byó 

rozbita. ( °łl«f)
Nadesłała Wanda Kropłewska z Chojnic.)

Bedaktoi odpowiedzialny: P a we ł  K e e s u b o w i k l .  
Brokiem i nakładem drakami „Deientdka Pomonkitf*

•  w (/hojnieaeb.


